s wT | Cena numeru 12 groszy. 
Nr. 205. a {SNe Aai SSe S SE "AE OA 10 roda 10 września 1924 ro 1924 roku. Rok XV. 


CENY OGŁOSZEŃ: 

Za wiersz milimetrowy przed tekstem 
nal-eji Il-ej stronie 15 pr o s z y na 
Ili-ej 8 groszy, na IV, V, Vł-aj 5 gro- 
szy. Drobne ogłoszenia po3 — 5 
za wyraz. Najmniej 50 groszy. 
Tłustym dnrsklem Rożwejcje. Zagra- 
miczne 100 proc, drożej. 

W numerach świątecznych i nie- 
dzielnych ceny a 25 proc, droższe. 

Za terminowy druk ogłaszeń admi- Í 
nistracja ole odpowiada, 

Każda nowa podwyżka obowiązuje Í 
już wszystkie przyjęte ogłoszenia do 
zmiany cen bez uprzedniego zawia- 
domlenia, — 


- Dziennik polityczny, społeczny i literacki. 
Sosnowiec: AERRRRAGA mei e z, SE Będzin, Michnika 2. = Dąbrowa, Sndlskiego A. tal. M. = katowice, Sapmi I. 


nu— NN 
Ceny konkurencyjne „EUYTA ' Ceny konkurencyjne 
Ważne dla Pań Ważne dla Paf! 


Nowootworzony przy a Warszawskiej o: przy sądzie pokoju 
MAGAZYN MÓD 1287-1 


„EDYTA“ 


poleca na Pe. EE zimowy kapelusze w wielkim 


Gia dla listów i depesz : 
ISKRA”. Sosi Sosnowiec., 


Konto czekowe P. K, TP. K. O. Nr. 61558, 


Prenumerata śrala Wion: 


ZŁ 2 


Z odnoszeniem miesięcznie: 
zł. 2,50 


W Zagłębiu po za Sosnowcem, Bę- 
dzinem i Dąbrową: zł, 2,50 


z premien ORO 


Za granicą 4 zł. 


$. t p. 
Przemysław Węgliński 


długoletni urzędnik Gwarectwa „Hrabia Renard“ 


mV LAGA* 


zmarł dnia 6 września 1924 r — wyborze podług najnowszych paryskich wzorów. — 

W zmarłym tracimy sumiennego i uczetwego pracownika. Cc BOTTA Kany koir aai 
Cześć dego pamięci! 

1382 Zarząd Gwarectwa „Hr. Renard". 


-O E 


> 2 okgpedjenci i jedna ekspedientka 


rutynowani z długoletnią praktyką na pensję i pro- o 
wizję od sprzedaży potrzebni od zaraz. Ü 


Ś. t p. Zgłaszać się do Magazynu Bławatnego 


Wincen ty Fularski Wacław Mieszalski, Hadrzejrasta dom 1-ra A" 


długoletni pracownik firmy „W. Fitzner 1 K. Gamper“ w Sosnowcu s<c<ceceEcuo>o>o>>2A 


po krótkich, lecz ciężkich cierpieniach, opatrzony św. Sakramentami zmarł zz a 
w Bogu dnia 8 września 1924 r., przeżywszy lat 65. poemama 


Wyprowadzenie drogich nam zwłok z domu żałoby przy ul. Racławickiej Nr. 12 LERARZ-DENTYSTA LEKARZ DENTYSTA 
do kościoła parafjalnego w Pogoni nastąpi dnia 10 b. m. o godz, 4 m. 30 pa pot, 


a następnie na cmentarz w Sosnowcu. 
Na smutne te obrzędy zapraszają krewnych, przyjaciół ł znajomych pozostall 
w nieutulonym żalu . 


> (BE B>% 


Żona, córki, synowie, zieć 1 waaki. i 
naj j ail Saar, Fransa iL Tein M. 
powrócił. 341.3 -onra 127 
Przyjmuje codziennie przyjmuje od godz. 2—5 pop. 


od 9—1 po poł. i ad 3—7 wlecz. 


w niedziele i święta ad tot. DAMONA Górnicza lam Hr, 11 Skiby. 


ANCIERS ETABLISSEMENTS GALLAND szpej 


L. PAUL-DURAND Succr. ||| OD WYDAWNICTWA. 


RUS: ik: ma m AR ZAB Poczynając od dnia 5 b. m. w każdą sobotę pre- 
Dostarcza dla kopalń, hut i fabryk: naweratorzy „ISKRY“ lub też HE pismo nasze ol 


Wentylatory, pompy tłokowa 1 centeyfayalns, kołowroty, kompresory, urzą- WY M og pa l EL AJ 


zupełnie bezpłatnie 


dodatek, drakowany a mute satynowanym Z Iustrac a- 
mi chwili bieżącej p. t 


dzenia szybowe, podnośniki, urządzenia do sortowni 1 fabryk brykletów I t. d. 


Jeneralni Przedstawiciele na Polskę 
BIURO TECHNIC ZNO-HANDLOWE 


K. DĄBROWSKI i S-ka. ILUSTRACJA „ISKRY“. 


ków na 
SOSNOWIEC, WARSZAWA, Przy sposobności zwracamy uwagą czytelni 

T Y strone Informacyimą ISKRY”, a zwłaszcza na dzlał ta- 
ui, 3-go Maja Nr. 18, tel. 121. „„„ ul. Mazowiecka 5, tel, 283.04 1 20.00. legramów który powiexszyliśmy znaczale, tak że dział ten 
w piśmie naszem zarówno pod wzgledem obfitości, jak 
1 szypkości intormacji nie ustępuje w niczem prasie Stołecznej 


Sądzi że t tł la ul l 
000000000007000000000099 SKLEP w zaviętu” pisma codzisonogo spotkaja Sle z wodnism 
i dętki samochodowe 3 po „UJEJSCU“ ua onccin, co pozwoli nam na dalsze w tym 
PONY manti KAM | UMIEM È wm, z aeesseeniem a poo: E SESE EEE EEEE 
POLECA ZE SKŁADU i stałym „towarem do wydzier- 
Biuro Techniczne „M E T E (0) R“ żawienia wprost od właści- 


s ciela domu. H 7 ZEN ) . 
Telefon 1-99. SOSNOWIEC, ul. Warszawska 6. Telefon 1-89. PA ERAB RAE 0 Mi JA Wirnią l | 
socooozonz zz cwco0n00007 zorcy Dęblińska nr. l. :235-1 H 
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Skrócenie czasu pracy do 
8 godzin i przedłużenie tem 
samem czasu walnego, stwo- 
jżyło nowy problem spole- 
czny, a mianowicie, w jaki 
sposób należy ten czas zu- 
żytkować dla dobra robot- 
nika. Problem ten został 
stworzony przez teoretyków 
i związki zawodowe; pier- 
wsi czuli się skłonieni do 
zajęcia się tą kwestją wzglę- 
dami humanitarnemi, widząc 
złe skutki głównie pijaństwa, 
szerżącego się z powodu 
braku odpowiednich rozry- 
wek, drudzy zaś, ponieważ 
w ich interesie leży jaknaj- 
większe podporządkowanie 
całego życia, nawet prywat- 
nego, robotnika pod swoją 
kontrolę, 


Rezultatem tych dążeń fest 
memorjał międzynarodowej 
konferencji pracy na temat 
zużycia czasu wolnego od 
zajęcia. 


Nie chodzi tu o projekt 
nowej konwencji międzyna- 
rodowej, albowiem dotych- 
Czas jeszcze układ waszyn- 
gtoński o 8-godzinnym dniu 
pracy nie został ratyfikowa- 
ny przez wiele państw, lecz 
o polecenie (recommenda- 
tion) do wszystkich rządów, 
aby w przyszłości nietylko 
czas i warunki pracy, ale 
także spędzanie czasu wol- 
nego było tematem umów 
zbiorowych. 


Poza długim początkiem, 
memorjał zawiera pięć pun- 
 któw programu, wśród któ- 
rych tylko trudno się do- 
szukać punktu o zagwaran- 
towaniu swobody osobistej 
jednostki, 


Konferencja zajęła się prze- 
 dewszystkiem kwestją, czy 
nie należałoby zabronić ro- 
botnikowi pracować w cza- 
sie wolnym od normalnego 
zajęcia. Konferencja przy- 
znaje wprawdzie, że takie 
zarządzenia byłyby równo- 
znaczne z naruszeniem indy- 
widuainego prawa robotni- 
ka do dysponowania swoim 
wolnym czasem; ale mimo 
to nie wyciąga z tego kon- 
sekwencji, lecz przeciwnie— 
Tadzi, aby studjować odpo- 
wiednie kroki, poczynione 
już przez niektóre państwa, 
celem ewentualnego naśla- 
dowania. Konferencja nie 
miała odwagi, aby wprost 
wezwać rządy do zabronie- 
nia pracy w czasie wolnym 
od stałego zajęcia, ale wska- 
zuje dyskretnie na inne dro- 
gi, które mają doprowadzić 
do tego celu. Memorlał po- 
deca rządom wszystkich re- 
prezentowanych państw 

„iniejować i nłatwiać za- 
 wieramie umów zblorowych, 
 któreby zapewniały robotni- 
kom za 8-mio godzinny usta- 
wowy dziań dochód, pokry- 
wający normalna zapotrzeba- 


wanie życiowa 1 wyłączały 
równocześnie możliwość otrzy- 
manie dodatkowej ałatne| nra- 
cy w godzinach wolnych”. 

Jest to innemi słowy, zni- 
welowanie wszystkich do 
poziomu tych jednostek, któ- 
re w  jaknajkrótszej pracy 
widzą swój ideał, a których 
w dawnym języku nazywa- 
no „leniami*. 

Ostatecznym bowiem ce- 
lem tego zakazu jest unie- 
możliwienie jednostkom pra- 
cowitszym i ruchliwszym za- 
robków dodatkowych i wy- 
bicie się w ten sposób po- 
nad masę, zależną wyłącz- 
nie od swoich związków za- 
wodowych. 


, Drugi punkt  memorjału 
jest niemniej ciekawy od 
pierwszego. 


Konferencja stwierdza, że 
jednem z najważniejszych 
zadań każdega rządu jest 
zbadanie warunków, czy nie 
da się osiągnąć jeszcze wię- 
ksze skupienie wolnego cza- 
su, aby robotnik zeń jaknaj- 
mniej tracił. Ani słówkiem 
nie wspomniano, w jaki 
sposób należałoby zapew- 
nić jaknajlepszą produktyw- 
ność podczas ustawowego 
8-mio godzinnego dnia pra- 
cy; za ważniejszą sprawę 
uznano zapewnienie, aby żad- 
na minuta z wolnego czasu 
nie została stracona, choć- 
by ta sz'o na koszt wytwór- 
czości. W związku z tem 
państwa powinny wywrzeć 
wpływ na ukształtowanie cen 
biletów i układanie rozkła- 
dów |azdy, przyczem zwią- 
zki zawodowe powinny mieć 
głos decyduiący. Koleje i 
tramwaje mają więc być u- 
żyte do tego, aby robotni- 
ka jaknajpóźniej przywieźć 
do pracy i jakmajprędzej od 
nłej zabrać do domu; tylka 
w ten sposób bowiem za- 
pewni mu się jaknajdłuższy 
okres wolnego czasu. 

Trzeci punkt zawiera wy- 
liczenie rzeczy dawno zna- 
nych, a teraz tylko odegrza- 
rych, których urzeczywi- 
stnienie jest jednak zależne 
nietylko od dobrych chęci, 
ale głównie od pieniędzy; 
do nich należą: łaźnie, pły- 
walhie, zwalczanie naduży- 
cia alkoholu, gier hazardo- 
wych, gruźlicy i chorób we- 
nerycznych, budowa miast- 
ogrodów, teatrów robotni- 
czych i t d., — urządzenia, 
które każdemu przemawiają 
do przekonania, ale których 
zrealizowanie jest kwestją 
dziesięcioleci i przedewszy- 
stkiem kultury. Widzimy to 
doskonale na przykładzie ro- 
syjskim. 

Punkt czwarty zwraca u- 
wagę państw na polepszenie 
warunków ekonomicznych i 
rodzinnych, na rozwój zdro- 
wia fizycznego zapomocą 
Sportu i na nauczanie ogól- 
ne, fachowe i ekonomiczne. 


aI SKRA" — środa 10 wrześnła 1924 roku. 


Walka o czas, wolny l pracy. 


Sosnowiec, 10 września. 


Program bardzo piękny, 
ale był on znany już i da- 
wniej i odbywanie konfe- 
rencji, aby go uchwalać, by- 
ło zbyt kosztownem przed- 
sięwzięciem. Aby otrzymać 
taki memorjał, wysłało każ- 
de państwo delegację, zło- 
żoną z 5—10 osób, 

Najlepszym jest punkt pią- 
ty, gdzie zaznaczono, że po 
urządzeniu wspomnianych 
instytucji nie należy robot- 
ników zmuszać do brania 
w nich udziału inaczej, jak 
dobrowolnie. Innemi słowy 
—tylko praca w czasie wol- 


nym od pracy zawodowej 
została wyklętą przez kon- 
ierencję genewską! Powię- 
kszenie czasu wolnego da 
ostatecznych granic możli- 
wości stało się nakazem, sa- 
ma zaś praca zawodowa 
jest traktowana jako konie- 
czne zło i doczepek do re- 
formatorskich poczynań pa- 
pierowych ludzi! 


Jak ten memoriał się 
przedstawia w obliczu gnę- 
blącego świat bezrobocia, 
może sobie każdy trzeźwo 
myślący sam dośpiewać, 


Lyronadzenie ligi narodów. 


Genewa. 9 września. 

(Tel. wł.) Na sobatalm posie- 
dzeniu ligi narodów, przewodni- 
czący Motta odczytał wspólną 
rezolucię premiera Herrlota i 
Macdonalda, króra była rezulta* 
tem wspólnych narad i wspólnej 
wyłycznej delegacii francuskiej i 
angielskiej w sprawie rozbroje- 
nia bezpleczeństwa | arbitrażu 

Rezolucja ta brzmi: 

„Celem uniknięcia sprzeczno- 
ści interesów które się wyłoniły 
w czasie debaty nad rozbraje- 
niem i celem usuniecia różnicy 
zdań między stanowiskami po- 
szczególnych delegacji, oraz ce- 
łem umożliwienia lidze narodów 
zwołania międzyna:adowej kon- 
ferencji rozbrojeniowej, zgroma- 
dzenie raczy: 

1) Polecić komisji trzeciej zba- 
danie wszystkich dokumentów 
w sprawie bezpieczeństwa | fe- 
dukch zbrojeń, mianowicie zaś: 
a) zbadać uwagi, złożone przez 
poszczególne rzady do rezolucji 
14 sesji z roku 1922; b) zbadać 
wszystkie projekty 1 ośwladcze- 
mia rządów co do projektu pa- 
ktu gwarancyjnego ligi; c) zba- 


dać, jakich gwarancji udzieli pakt 
gwarancyjny w razie worowadze= 
mia zasady obligacyjnej sądu 
rozjemczego | w razie orzepro- 
wadzenia redukcji zbrojeń: 

2) polecić komisii pierwszej: 
a) zbadanie ze względu na istnie- 
jące stosunki międzypaństwowe 
charakteru i możliwości ewentu: 
alnych konfliktów; b) zbadanie 
w fJaklej mierze jest możliwa H- 
kwidacja konfliktów między po- 
szczególnemi państwami w myśl 
art. 26, par. 2 statutu trybunału 
międzynarodowego roziemczego*. 

Po adczytaniu rezolucji zabrał 
głos Macdonald. który stwierdził, 
łe wspólnie z Herrioiem kroczyć 
będą do osiągnięcia zamierzo- 
nych celów w sprawle bezpiE- 
czeństwa i arbitrażu oraz po- 
wszechuego rozbrojenia. 

Nastęgmie przemawiał premier 
francuski, Herriot, który wyraził 
nadzieje, że abecna sesja uczyni 
znaczny krok naprzód. 


Rezolucję oddano pod głaso- 
wanie. Zostala ona przyjęła jee 
dnomyślnie 46 głosami obecnych 
na salł delegatów. 


Oświadczenie Macdonalda. 


Londyn, 9 września, 

(Tel. wł.) Po powrocie z Ge 
newy prezydent Macdonald o- 
świadczył w rozmowie z dzien- 
nikarzami, co następuje: Padsta- 
wy przyszłego poxoju światowe- 
go są już położone. Imiona Her- 
riota i Genewy, pozostaną na 
zawsze ziączone z nową erą hi- 


storji śwlala. To, czego obecnie 
dokonano, jest tylko początkiem 
szczegóły zaś muszą być dopie- 
ro wypracowane: W każdym ra- 
zie początek uczyniono. Zaczęte 
dzieło będzie z każdym dniem 
stale posuwało się naprzód, do- 
póki mie będzie doprowadzone 
do pomyślnego zakuńczenia. 


Los mniejszości narodowych 


w Polsce. 


Pod tym tytułem zamłeszcza 
p. Pierre Bernus w „Journal des 
Debats" z dn. 1 b. m. następu- 
jący artykuł: 

Przed kilku miesiącami szereg 
paryskich dzienników pomleścił 
protest, padplsany przez kilka- 
naście wybitnych francuskich o- 
sobistości politycznych w sprawie 
nieludzkiego jakoby traktowania 
w więzieniach polskich więźniów 
politycznych, których liczba mia- 
ła dochodzić do 3000 Protest 
ten, podpisany przez szereg osób, 
które — jak się późniei do tego 
przyznały — nie sprawdziły pa- 


danych w nim f t». wywołał 
w Polsce, rzecz prosta, wielkie 
poruszenie. 


Ankieta, przeprowadzona przez 
jednostki, których bezsironność 
nie może wzbudzić absolutnie 
żadnej wątpliwości, dowiodła, że 
oskarżenie powyższe jest zupel- 
mie bezpodstawne, Czytelnicy 


Sosnowiec, 10 września. 


nasi pamiętają zapewne, że od 
naszego współpracownika, p. M. 
Garcon, adwokata sądu odwoław- 
czego w Paryżu, otrzymaliśmy 
z Wilna długi list (pomieszcza- 
ny w naszym numerze z 26-go 
czerwca), w którym złożył spra- 
wozdanie z droblazgowej inspe- 
kcji polskich więzień, której mógł 
dokonać bez żadnych utrudnień, 
i dowiódł, że skargi nie mlały 
żadnego uzasadnienia. 

P. Stephane Aubac — który 
w ostatnich czasach nadsyłał nam 
tak interesujące korespondencje 
z Warszawy — powraca obecnie 
do powyższej sprawy w broszurze, 
zatytułowanej: „Prawda o mniej- 
szościach narodowych w Polsce", 
poprzedzonej przedmową p. jó- 
zefa Barthelemy, deputowanego 
i profesora fakultetu prawa w Pa- 
tyżu. W pierwszej linji autor 
dopełnia w niektórych punktach 
sprawozdanre p. Ga-cona, 
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Nie poruszyllhyśmy tej spra- 
wy, która chyba już jest zupeł- 
nie wyświetlona, gdyby p. Aubac 
nie uważał za właściwe, co bar- 
dza pochwalamy, rozszerzyć te- 
mat rozpraw i omówić w swej 
pracy całokszłałt położenia mniej- 
szości narodowych w Polsce. 
Exposa to jest bardzo Interesują- 
ce i nie powinno przejść bez 
wrażenia. 

lak wiadomo, traktat wersal- 
ski zawiera klauzule, tyczące slę 
mniejszości. P, Aubac wykazu- 
je, że paragraf 5-ty konstytucji 
polskiej natchniony jest duchem 
tych klauzul (tu podany jest 
w dosłownem tłumaczeniu po- 
wyższy paragraf). 

Pozałem sejm przyjął, a senat 
dokona tego niebawem, projekt 
rządowy, tyczący się wprowadze- 
ma języków mniejszości w szko- 
łach, sądach i administracji kre- 
sów wschodnich. 

W ten sposób — jeżeli tylka 
ustawa ta będzie wykonywaną 
w duchu, w jakim uchwaloną 
została — mniejszości uzyskają 
daleko idacą gwaraację swobo- 
dy. Mimochodem, aby dać do- 
wód zupełnej swobody prasy, 
p. Aubac podaje następującą sta- 
tystykę wydawnictw perjodycz= 
nych mniejszości: 53 pisma ży- 
dowskie, z których 5 redagowa- 
nych po hebrajsku, 6 pa polsku 
142 w żarganie (li tych osta- 
tnich codziennych); 12 dzienni- 
ków rusińskich; jeden tygodnik 
I jeden dwa razy w tygodniu 
błałoraskie; jeden tygodnik 1 je- 
den 3 razy w tygodniu litewskie; 
31 olism niemieckich, w nich 13 
codziennych. 

P. Aubac słusznie zupełnie po- 
daje te Ścisłe dane czytelnikom 
francuskim.  |Jest-ta tembardziej 
celawem, ża Palaka za częsta już 
jest przedmiotem tendencyjnych 
kampanji nietylko w Anglii, ale 
nawet I we Francji. 

Niewątpliwie nie wszystko j- 
dealnie slẹ dzieje w kraju tym, 
gdzie nlebotyczne przeszkody 
trzeba była zwalczyć, aby się 
zjednoczyć po trwającym więcej 
niż wiek rozdarciu na trzy pola- 
cle, i my, jako prawdziwi przy- 
jaciele nie wahalliśmy słę i wa- 
hać się nie będziemy w przysz- 
łości, aby powiedzieć polakom 
szczerze co myślimy, jeśli mamy 
wrażenie, że przez postępowanie 
swoje narażają się na niebezple- 
czeństwo. 

Jest jednak faktem, że dzielny 
ten naród, który aż do chwili 
swego odrodzenia, był oflarą o. 
hydnego ucisku, dokonał w cią- 
gu ostatnich lat pięciu wspanla- 
łego dzieła, zarówno z moralne- 
go, jak z materjalnego punktu wi- 
dzenia. 

We Francji, więcej, niż gdzie- 
indziej, wysiłek ten winien być 
obserwowany z sympatją I kon- 
sekwentnie podtrzymywany. Do- 
brze więc że p. Aubac zadał 
sobie trud usialenla prawdy a 
losie mniejszości naradowych*, 


Wieści ważne. 


(Z pism i depesz wczorajszych). 


— Według obiegających po- 
głosek, czynny do niedawna pa- 
lityk, były premjer Skulski został 
mianowany prezesem rady nad+ 
zorczej zakładów żyrardowskich, 


— Wedle doniesień poselstwa 
gruzińskiego w Paryżu w okoli- 
cach Tyflisu i Kutałsu toczą się 
krwawe walki powstańców z bol- 
szewikami. 


— W Maroku biszpanie po- 
nłeśli zaowu ciężką klęskę. 


— Z Pekłnu donoszą, że gu- 
bernater Mandżurji wydał wojnę 
rządowi centralnemu. 

— |aponja zwróciła się do 
rządu meksykańskiego | rządów 
państw w Ameryce południowej 


Nr. 205. 


z zapytaniem czy w krajach tych 
przyjmowani być mogą emigran- 

"i japońscy. Oy 

— Premjer Herriot zamierza 
po ukończeniu prac ligi naro- 
dów udać się do Białogrodu. 
iWizycie tej przypisują wielkie 
anaczenie. Celem jej jest wy- 
miana zdań z małą entenią. 


— Cziczerin dąży do porozu- 
mienia między Rosją a państwa- 
mi małej ententy. Dla doprowa- 
dzenia do tego celu ma być 
planowane spotkanie się mężów 
ostanu wspomnianych państw. 
Wiedeńska „N. Freue Presse* 
podając to doniesienie belgradz- 
klej „Wreme* podaje, że w bel- 
| gradzkich kolach politycznych 
potwierdzają tę wiadomość. 


Na obiedzie, wydanym przez 
zarząd miasta, prezydent Rzeczy- 
pospolitej wygłosił przemówienie 
w odpowiedzi na toast prezyden- 
ła miasta, Neumana: 


Z wielką radością wybierałem 
się do was, oddawna wiedząc, 
jak dzielnych obywateli w mie- 
szkańcach Lwowa ma Polska, 
która uznała już wasze zaslugi, 
zdobiąc herby waszego grodu 

krzyżem Virtuti Militari, 


Jutro modlć się będę na mo- 
| glach waszych orląt, dziękując 
Bogu, że ich życłe bohaterskie 
nie poszła na marne | zgodnie 
zich wolą spoczywają na ziemi, 
| nlerozerwałnie z Polską złączo- 
nej. lekroć wnlkam w pragnie- 
nia tych, którzy życie swaje dali 
w ofierze dla Polski, zawsze sły- 
szę ich dostojny nakaz podno- 
szenia znaczenia ich ofłary przez 
gospodarkę, godną polskiej misji 
| ambicji państwowej. Pa utrwa- 
 leniu granié Rzeczypospolitej, wy 
ikniętych krwią naszych bohate- 
| rów, spada na nas obowiązek 
| zagojenia ran, zadanych przez 
|| wojnę i doprowadzenia zwaśnio- 
nych obywateli różnych narodo- 
| wości da harmonijnego współży- 
cia w jednym ustroju państwo- 
| wości polskiej. Dewizą zaborców 
była: Dziel i panuj nad zwaśnio- 
nym), dewiza Polski —jest łączyć 
zwaśnionych i doprowadzić da 
| demokratycznego samorządu. Ma- 
gg was zapewnić, że rząd cen- 
tralny będzłe wierny tej polskiej 
| dewizie. Nie przyłoży ręki do ni- 
Czego, coby było jej sprzeczne 
| z całą stanowczością występo- 
| Wać będzie przeciwko tym, któ- 
| lzy terorem, czy samowolą, pró- 
| bowalihy naruszyć zasady, wyt« 
| knlęte w naszej konstytucji. Wi- 
"zę też, że rząd, ożywiony: ta- 
klemi pragnieniami, znajdzie włere 
ych współwykonawców, umi 
lących zgodnie działać dlachwa- 
Y Rzeczypospolitej i szczęścia 
Wszystkich jej obywatell. 


„Polska, cała demokratyczna 
Europa, ma dość walki wichrzeń 
wojennych i pragnie przedewszy- 
i | stkiem pokoju, stabilizacja obe- 
tlega stanu rzeczy, v vorzone- 
go Przez tryumf demunracji nad 
mperjalizmem państw zaborczych. 
Haslem naszem jest: pokój lu- 
| łom dobrej woli i pracy. Pa- 
| Wiedziałes, | panie prezydencie 
| Miasta, że Lwów ma pełną świa- 
pemos tego, iż po walce należy 
162 przekuć na narzędzie pracy. 
Tzywiązuję do tego szczególną 
8G, bo praca nietylko zaciera 
y wojenne, podnosi dobrobyt, 
Wraz z nim kulturę obywateli, 
w wywiera również doniosły 
wPlyw moralny, uczy szanować 

| pracowitych, bez względu 


,1SKR A* — środa 10 września 1924 roku. 
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— Delegacja francuska w Ge- 
mewle nie poslada żadnych da- 
nych ca do podanej w Genewie 
pogłoski ze źródła angielskiego 
według której kanclerz Marke 
miał zrzec się zamiaru ogłosze- 
nia deklaracji o odpowiedzialno- 
Ści za wybuch wojny. 


— Następnego dnia, po znie- 
słeniu ograniczeń komunikacji o- 
sobowej pomiędzy terenem oku- 
powanym a resztą Niemiec przy- 
szło w Ludwigshaffen da bardzo 
poważnych zaburzeń, których o- 
fiarą padli żołnierze francuscy. 


Trzech osobników napadło na 
przechadzających się ulicą Bi- 
smarka czarnych żołnierzy maro- 
kańskich i zasztyletowało z nich 
dwóch, 


| bronie pozy kai 


we Lwowie. 


Lwów, 9 września. 


na ich stanowisko, narodowość 
i wyznanie. To, co widziałem 
dzłsłaj na waszych targach I w 


domach składowych, napawa mię 
przekonaniem, że lwowianin w 
czasie pokofu nie uchybla pa- 
mięci swych ariąt | pracowitością 
i godnością swoją przysparzać 
będzie blasku gosaodarce polskiej. 
Nile jest pożądanem, aby było za 
wiele targów w Polsce, ale ży- 
czę sobie, aby było jak najwięcej 
młast, z taklem napięciem pracu- 
iących nad podniesieniem zna- 
czenia swego i Rzeczypospolitej, 
jak Lwów. Dlatego wznoszę to- 
ast: 

„Niech przoduie na wschodzie, 
miech żyje | potężnieje miasto 
Lwów“. 


Druga mowa p. prezydenta. 


W kasynie oficerskiem podczas 
Śnładania, wydanego na część p. 
prezydenta, na przemowę dowód= 
cy okręgu, generała Malczewskie- 
go, adpowiedział prezydent, co 
następuje: 


„Niejednokrotnie w przemówie- 
nlach swych  podkreś!ałem, że 
zawsze z wielką radością i za- 
dowoleniem abcuję z wojsklem, 
mle tylko dlatego, że w wojsku 
widzę najlepszą gwarancję nje- 
podległości Polski i zabezpiecze- 
mia jej rozwoju ma przyszłość, 
ale również | dlatego, że w woj- 
sku polsklem każdy obywatel 
przechodzi szkołę obywatelską, 
jakiej nie mieliśmy za czasów 
niewoli. Zołnierz uczy się być 
twardym dla siebie i innych, a 
tega nam bardzo potrzeba. Wie- 
lu, którzy w czasach niewoli u- 
Czyli się przystosowywać do woli 
abcych im nakazów, cechuje sła- 
bość charakteru, to, co ja częsta 
nazywam „kiwaniem się. Woj- 
sko naradowe uczy Stać twardo 
na posterunku i wykonywać na- 
wet to, co się wydaje niemożli- 
wem. 


Gdy nastąpił rozkaz, każdy z 
oficerów i żołnierzy musi go wy- 
konać, choćby na drodze da wy- 
konania włdziai same przeszka- 
dy. Pragnąłbym, aby cale spo- 
łeczeństwa polskie tak zmężniało 
i stwardalało, by wszelkie wro- 
gie wysiłki rozbliały się o mie, 
Jak o granit Bacznie zawsze pa- 
trzę w młode oczy żołnierskie i 
utaj, gdym patrzał w oczy żoł- 
mierzy, biła z mich radość, zado- 
wolenie i duma. Praznątbym, aby 
coraz więcej obywateli przecho- 
dziło tę szkołę ohywatelstwa w 
wajsku, aby każdy siał się ta- 
kim, jax tego nasza godność i 
duma narodowa wymaga. 

Jeszcze jedna o garnizonie 
lwowskim. Widziałem iu wielką 
ilość oficerów, którycn piersi zda- 


bią krzyże virtuti militarl. Cieszy 
mię to miezmiernie, że ci, którzy 
zasłużyli się w bojach o niepa- 
dległość, mima ciężkich warun- 
ków, w jakich dziś jeszcze się 
znajdują, oficerowie, pozostali w 


szeregach i szczytnie pełnią swą 
służbę dla wychowania taklch o- 
hrońców, jakimi sami w bajach 
się okazali. Dziękuję im za to i 
wam wszystkim za ło, co dziś w 
czasie przeglądu widzialem“. 


MACIE] TALKO - PORZECKI. 


WYSTAWA POLSKA W KONSTANTYNOPOLU. 


LIST VL 
(Od wł koresp. „Iskry*.) 


Konstantynopol zawdzięcza 
swoje powstanie i rozwój ad 
czasów rzymskich niesłychanie 
dogodnemu usytuowaniu w pun- 
keie skrzyżowania się kilku waż- 
nvch szlaków handlowych, za- 
równo morskich, jak | lądowych. 

Jego położenie na stromych 
wybrzeżach Bosforu, Marmary 
i Złotego Rogu jest bardzo ma- 
łownicze, a średnica — wraz z 
gesto zabudowanemi peryferjami 
— w niektórych kierunkach prze= 
kracza 30 kilometrów. Gtównemi 
ośrodkami jego życia są: Stam- 
buł, oraz Pera z Galatą, polą- 
czone ze sobą szerokim. este- 
tyczńym mostem nad zatoką zio- 
toroską. 

Wzdłuż brzegów blegną pię* 
kne bulwary, miasto przecinają 
wielkie europejskie ulice, a bez- 
pośrednio z niemi łączą się cha- 
rakierystyczne, kręte zaułki. wy- 
boiste i brudne, środowiska foz- 
pusty jak najbardziej publicznej, 
dające schronienie wszelkiego 
rodzaju mętom społecznym, 
downie bójek i krwawych 
praw. 

Sklepy | liczne kramy wycho- 
dzą z wnętfz domów na ulicę, 
ciazy frontowe są wyjmowane, 
a lady częsta ustawione bezpo- 
średnia przy chodniku, lub na 
nim. W jednym lokalu mieści 
się razem cukiernia, fryzjer i 
kantor wymłany pieniędzy, lub 
owocarnia, „tlutiundżu* (sklep 
tytoniowy) i „papuczju* (war- 
tat szewski). Wywieszki są na- 
ogół bardzo małe. przeważnie 
czerwone z bialemi napisami i 
jak np. w naszem zagłębiu. 

Charakterystyczne jest głośne, 
żałosue zapraszanie przechodniów 
do sklepu. a nawet natarczywe 
wciąganie ich przemocą. Dzwon- 
ki elektryczne nęcą do wody so- 
dowej i sorbetów chłodzących, 
hałaśliwe orkiesicjony — do kin, 
a splątane, minorowe dźwięki 
kobzy, flety i bębna — do ka- 
wiarni, lub „łokandy* (res taura- 
cji). Na chodnikach siedzą gra- 
cze w kości, tak zatopieni w 
swoim hazardzie, że nie spo- 
strzegają, iż spożywane przez 
nich melony zsunęiy się na zle- 
mię i potoczyły po pochyłości. 
Obok nich kilku poważnych tur- 
ków zaciąga się w mliczenlu 
wonnym dymem ze stojących 
przed niemi „uarghlle". Zaraz za 
tą grupą przystanął sprzedawca 
kukusydzy gotowanej, którą — 
głośno zawodząc—wyjmuje z ko- 
szów, zwieszonych po obu bo- 
kach cierpliwego osła i pudaje 
zgromadzonemu wokół niego 
tlumowi dziatwy obojga pici. 
Nagle wszystkimi wstrząsa wrzask 
przeraźliwy: ło przebiega mło* 
dzieniec z koszem  „szefleti” 
(brzoskwiń) na głowie ı w ten 
głośny sposób zachęca ogół 
miesz«ańców do  skosztowania 
jego niedojrzałych, lub zgnitych 
specjałów. 

Policja pozwala na to zakłó- 
canie porządku i spakaju publi- 
cznego, jako uświęcone wiekami. 
Funkcjouarjusze jej są elegancko 
umundurowani i zaopatrzeni w 
pałeczki drewniane, które w ich 
rękach stają się  magicznem:, 
sprawnie zalrzymując rozpędzone 
tramwaje, kierując w odpowie- 
dme strony samochody i dorożki. 


TOZ- 


wi- 


Konstantynopol, 29 sierpnia 


Prawie każdy posterunek ma 
budkę z telefonem, co wartoby 
zaprowadzić i u nas w Polsce. 

Dorożki automobilowe i konne 
są nader wykwintne, błyszczące 
czystością, wygodne i obszerne. 
Za to ustrzec się od przejecha- 
mia jest tu znacznie irudniej niż 
w Warszawie, gdyż tempo jazdy 
jest nacgół kawalerskie. 

Strojów narodowych tureckich 
mało się spotyka na głównych 
ulicach, naogó! pawszechny jest 
jedynie dla mężczyzn, czerwony 
fez, który prawowierni, pobożni 
wyznawcy proroka owijają bar- 
woym turbanem. Przeważnie tyl- 
ko najniższa kasta ludności za- 
chowała tureckie kaftany, wyszy= 


ware sżychem, sząarawary, Sze- 
rokie szarfy czerwone naokoło 
pasa, białe pończochy i „papu- 


cze“ (pantofle). 

Lasek turcy nie naszą, rozpo- 
wszechnił się natomiast zwyczaj 
noszenia w ręce dużych paclor- 
ków, przebleranych bezmyślnie 
ruchliwemi palcami. Gdy mowa 
o palcach, to wypada zauważyć, 
że szczegńlnie palce kondukto- 
rów i przekupniów są bardzo 
ruchliwe i lepne, a pasażer czy 
klijent— po dokonaniu tranzakcji 
i otrzymaniu reszty w podartych, 
brudnych plastrach — sposirzega 
zwykle (po niewczasle), że zo- 
stał oszukany. 

Kobiety mała postępowe noszą 
skromne czarne suknie, na glo- 
wę i ramiona narzucają czarną 
chustę, niby pełerynkę zakonnicy, 
z pizypiętym kwefem, który m je- 
doak przeważnie mie zakrywają 
twarzy. Wiele muzułmanek nosi 
także stroje bronzawe, lub gra- 
natowe, albo ubiera się całko- 
wiele po europejsku, Wogóle 
fanatyzmu religijnego w Turcji 
miema, a dawne tradycyjne oba- 
wiązki rytualne stają się przemi- 
jającemi zwyczajami. Taką po- 
zostałością jest np. rezerwowa- 
nie niektórych wagonów kolei 


ES 


żelaznej, lub dwóch rzędów la- 
wek w każdym tramwaju spe- 
cjalnie dla płci pięknej. . 

Typ turecki również zanika 
wskutek pokrzyżowania się ras 
i jedynie wśród plebsu dostrze- 
gamy ciemne twarze z długiemi 
mięsistemi nosami, charaktery- 
styczne dla marodowosci. Tur- 
czynki — zwłaszcza z wyższej 
sfery—są bardzo piękne i zgrab- 
ne, a wszystkie mają czarujące, 
włelkłe oczy, ocienione długą, 
ciemną rzęsą. 

Qżywiony ruch uliczny, pstro- 
kacizna strojów i różnorodność 
języków nadają Konstantynopo- 
lowi ów specyficzny charakter 
wielkiego miasta portowego, 
odwiedzanego stale przez wciąż 
zmieniających się przybyszy 
z najdąlszych stron śwlata, 


NADESŁANE, 


PASIN” 


gumowei Impregnowa- 

me wyłącznie zagra- 

niczne, damskie i męskia w hardza 
wielkim wyborze. 


Ceny zniżone! Ceny zniżone! 
A. BROSS 503 


Kraków, ul. Fiorjańska 44. 
Narożnik obok Bramy Fiorjańskiej 


Cegielnia parowa 
P. FITZKE, w kotbławicath 


Sprzeda każdą ilość 
wyborowej cegły 


zaliczonej po cenie nader 
niskiej. 1057-2 


Kroje ULLSTEINA 


atale do nabycia w znanej firmie 


Hugo LIPSCHUTZ 


KATOWICE, KRÓL.-HUTA, 
ni. 3-ga Maja 10, ul. Wolności 2, 
1026 


| Lekarz-dentysta 1283 


Maria Bitny-Szlachta 


powróciła. 

Lemie, slimie, 1h lini. 
Pracownia zębów sztucznych. 
Przyjmuje ad g. 2-e| do 7-ej p. p. 

(oprócz niedziel | świąt). 


ulica Malachowsziego 16, II p. || 
w SOSNOWCU. > ” 


(— Sprobujcie Waszego SZCZĘSGIA — 


w nowym kantorze loteryjnym I, KOKOTKA w Będzinie. 


Pilaa gry 10-e| Fafitwowe) Loterji Klasowej daje możność 


grania 250,000 zł. przy 5 kl. 


CO DRUGI LOS WYGRYWA. 


Ceny losów: caiy — 24 zł, pół — 12 zł, ćwierć — 6 zł. 
Losy klasy 1- AA już do nabycia w Biurze Dzienników 


1 Ogłoszeń 1. KOKOT] 
1-sze piętro. 


w Będzinie, ul. Małachowskiegu nr. a 


1328- 


NE 


KINO „ZAGŁOBA“. 


Od poniedziałku 8-go września I dnl następne. 


Niebywała sensacja dla Sosnowca! 


KINO „ZAGŁOBĄ*. 


Najpotężniejszy na kull ziemskiej! 


„CYRK MARCCO“ | 


wyświetlany na ekranie w 2-ch serjach w 12 aktach razem. 


Udział blorą: lwy. tygrysy, Iamparty i inne, a także tryki akrobatyczne na | 
które patrząc, krew ścina się w żyłach. 


Nad program] 


„On* jako 


W roli głównej champion światła Mareco. — — ~f 


p 


Nad program! 


baletmistrz 


Arcyzabawna farsa amerykańska w 2:ch aktach. 


Huragenowe śmiechy? 


Hurapanowe śmiechy! 


n z 


Kronika. 


Kalendarzyk. 
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— 


Dziś Mikołaja z Tol. 
Jatro Prota i Jacka, 
Wasch, słońca 4.16 
Zach. » 7.38 


Umowa z robotnikami fa- 
yryki Szena Ponieważ dotąd 
fabryka Szena na Srodulce czyn- 
1a byla tylko dzień w tygodniu, 
srzeto ze strony robotników wy- 
sunięto propozycję obniżenia płac, 
wzamłam za co zarząd fabryki 
miał powiększyć Ilość dni pracy 
w tygodniu. Propozycia ta była 
sodstawą pertraktacji, które się 
«akończyły w tych dniach. We- 
dlug tej umowy przędzalnia, ni- 
ciarnia, motalnia, pakownia, od- 
jzial przygotowawczy, warsztaty 
robotnicy na placu będą zajęci 
3 dni w tygodniu, sortownia zaś, 
pralnia i czesalnia 2 dni w okre- 
sie 3 miesięcy. 

Powiększenie ilości dni pracy 
powoduje abniżenie płac dotych= 
czasowych w sposób następują- 
cy: robutnikom w  przędzalni, 
motalni, niciarni, pakowni, w od- 
dziale przygotowawczym, pralni, 
czesalni, sortowni odpadków 
zmniejszono płace o 13 procent, 
w warsztatach mechanicznych a 
17 proc., robotnikom ma placu 
o 10 proc. 

Robotnicy zajęci w przędzalni, 
prócz płac zasadniczych, otrzy- 
mają premię w wysokości 50 
procent dawnych stawek, robot- 
micy z motalni 40 proc, z ni- 
clarni 35 prac. 

Wszyscy tak zw. przędzarze 
za wczesne przychodzenie do 
pracy, lub pozostanie po pracy 
w celu przygotowania maszyn 
otrzymają premję w wysokości 
11 złotych. 


W sprawie boiska gimna- 
stycznego dla szkół nad 
Przemszą. Komitet organizacyj- 
oy bolska gimnastycznego nad 
Przemszą na gruntach tow. sos- 
nowieckiego dla zaznaczenia, że 
plac ten poświęca się do użytku 
młodzieży, zasadził wiosną 80 
drzewek I dał całą llnię krzewów. 
Drzewka się ładnie przyjęty, krze- 
wy się zazieleniły, młodzież sa- 
morzuteie poczęła grać w piłkę. 
W czasie wakacji, dzieci, dla 
których głównie bolsko, stworzo= 
mo, wyłamaly drzewka, wypasły 
trawę kozami, które na dobitek 
poogryzały wszystkie krzewy I 
drzewka. Wydarto dość kosztow- 
ne bramki. Ponieważ koziarze 
pochodzili wyłącznie z  Sielca, 
proszono © interwencję policję 
slelecką, lecz odpowiedziano: „je- 
żeli macie szkodę, to skarżcie do 
sądu“, — nawet nazwisk lobu- 
2ów nie zanotowano. Dzieci sie- 
leckie zachowały się wobec wla- 
nej przyjemności w sposób dzi- 
ki i złośliwy, stróża dozotującego 
obrzucano wyzwiskami niepraw- 
dopodobnemi, przy poparciu mam 
i tat, tak, że dozorca nieraz mu- 
slal uciekać z placu. „Niema ta- 
biicy, więc nam paść wolno“ — 
oto argument sieleckiej mlodzie- 
ży“. Rozpoczynają się lekcje. 
Należałoby na tę sprawę zwró- 
cić uwagę uczniów. 

Boiskiem zajmie się na jesień 
rada wychowania fizycznego, 0- 
grodzi je i urządzi. Ze względu 
na nowootwartą szkołę na Wa- 
"welu jest rzeczą konieczną, aby 
«z ulicy Niskiej przeprawadzona 
kładkę do przechodzenia wprost 
„na bojsko. 


Brak mieszkań. Do szkól 
średnich przybył pa wakacjach 
"do Sosnowca cały szereg nau- 
"czycieli wykwalifikowanych W 
W interesie społeczeństwa leży, 
jeżeli kto ma wolne mieszkanie 
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1 może, aby odsiępował badaj 
jeden pokój w celu rozlokowa- 
nla sił nauczycielskich. Dobra 
szkoła polega na dobrym nau- 
czycielu. Chcąc mieć dobrych 
nauczycieli, powinniśmy im uła- 
twić rozlokowanie się, aby mogli 
jak ludzie pracować i życia nle 
pędzić w walizkach. Ludzie, 
którzy nawet nie mają dzieci z 
uwagi na ogólne dobra publicz- 
ne powinni przyjść z pomocą 
szkołe. 


Wielki nietakt jednej ze 
szkół żydowskich.  Donoszą 
nam z miasta, że w czasie oa- 
bożeństwa polowego na cmenta- 
rzu kościelnyn w Sosnowcu o 
godzinie 10 rano. w niedzielę, 
w Czasie mszy 1 kazania, dziew- 
częta szkolne, naprzeciw kościoła 
parafjalnego na trzeciem pięlrze 
wyprawlały niesłychane piski, 
kwiki, Zgorszona była publicz- 
ność tym niewłaściwym objawem. 
Dziwnem się wszystkim wyda- 
wało, aby panza mogła trwać 
prawie całą godzinę. Nauczycłel- 
stwo tej szkoły winno się było 
zorientawać, gdyż z oklen żydow- 
sklch obserwowano całe nabo- 
żeństwo, | wpłynąć na dziewczę- 
ta, aby się zachowały odpowied- 
nio ł nłe drażniły uczuć katolic- 
kich Dalecy jesteśmy od posą- 
dzenia, że to była prowokacja. 
W przyszłości jednak tego ro- 
dzaju zachowanie się młodzieży 
żydowskie] może pociągnąć nie- 
miłe następstwa. Świadkami tego 
zachowania się było setki ludzi, 
między innemi czlonkowie sej- 
miku. 


Do koga wałać o interwen- 
cję? Na tak zwane haidy tuż 
obok szkoły Nr. 5 wywozi się 
cale lato nieczystości kloaczne 
Nawóz ten powinien bvć natych - 
mlast przyorany, jeżeli ma on slu- 
żyć do celów rolnych. Tymcza- 
sem leży on całe tygodnie, za- 
truwa powielrze tak, że przejść 
trudno bardzo ożywioną arterią 
z Sielca do śródmieścia. Nawóz 
ludzki leży tygodniami na 5 m. 
od szkoły. Gdy zawieje wiatr od 
miasta to niemożliwą staje się 
nauka w szkole p. Słabiaka. Ma- 
że wydział szkolny lub rada szkol- 
na, czy ktokolwiek wejrzy w tę 
sprawę. Tego rodzaju nawożenie 
ziemi w samym śradku Sosnow- 
ca powinno być policyjnie za- 
bronione. 


Pożary w powiecie bę- 
dzińskim. W pierwszej polo- 
wie roku bieżącega powiat bę- 
dziński nawiedziły 23 pożary, z 
których na miasta przypada 8, 
na wsie zaś 15. 

W styczniu było pożarów 7, 
w lutym I, w marcu O w kwie- 
tniu 4, w maju 5, i w czerwcu 
6. Przyczyny pożarów były na- 
stępujące: od sadzy 2 wypadki, 
od pioruna 4, z podpalenia 4 od 
wadliwego urządzenia komina 5, 
z nieostrożności 4; w 4-ch wy- 
padkach przyczyna nie została 
ustalona. 

Pożary powyższe w 27 nieru- 
chomościach uszkodziły, lub zni- 
szczyły doszczętnie 16 domów 
mieszkalnych i 27 zabudowań 
gospodarczych, wyrządzając strat 
w budowlach na sumę okoła 
20,000 złotych. W miastach strat 
w mieniu ruchomem uie była, 
natomiast we wsiach splonęła 
zboża różnego 100 korcy, slana 
i słomy 150 centnarów i oprócz 
tego wiele maszyn i narzędzi 
rolniczych, drzewa porządkowe- 
go, sprzętów domowych i odzie- 
ży. Ruchomości nie były ubez- 
pieczone. 


Srodek na tępienie szczu- 
rów. Wobec wielkich szkód ja- 
kie wyrządzają szczury w go- 
spadarstwach, podajemy tam a 
skuteczny środek na ich tępienie, 
kióry przygotowuje się w nastę- 
pulący sposób: 

Kore pokrajany w drabne ka- 
wałęczki obsmażyć w jakimś 


tłuszczu (najlepiej w maśle), o- 
studzić i rzucić w miejscu na- 
wledzanym przez szczuty. 

Spreparowanego korka nie na- 
leży dotykać gołemi rękami. 


Napad bandytów w pocią- 
gu. W nocy z piątku na soba- 
ię na pewnego pasażera, którego 
nazwiska n'e ustalono, na prze- 
strzeni między Łazami a Zawler- 
ciem napadło w przedziale |-e] 
klasy dwóch bandytów. Po za- 
braniu pasażerowi 150 zł. ban- 
dyci wyskoczyli z pociągu i 
zbiegli w niewiadomym kierunku. 


Kradzież na piebanji. Przed 
kilku dniami w nocy nieznani 
złodzieje dobrali się na plebanię 
przy kościele w Łękach i zabrali 
proboszczowi, ks, Krawczyńskie- 
mu. bieliznę wartości 150 zł, 


Kradzież wyrobów tytunio- 
wych. Nocy wczorajszej zło- 
dzieje dobrali się da magazynu, 
należącego da firmy „Musiało- 
wicz i Leski* przy ul. Towaro- 
wej i skradli znaczną ilość wy- 
robów tytuniowych. Włamywa- 


cze, będąc w piwnicy, wypiło- 
wall w podłodze otwór, I w ten 
sposób dostali się do magazynu. 
Wartość skradzionych wyrobów 
wynosi około 7000 zł. 


Kradzieże. Plotrowl Ambro- 
żemu, zam. w Qieśnicy, powlału 
stopnickiego, skradziono w So- 
snowcu zegarek srebrny warto- 
ścł 50 złotych. 


Z TEATRU. 


lutro zjeżdża z Ciechocinka, 
gdzie się cleszył dužem powo- 
d:eniem zespół dramatyczny na- 
szego teatru z dyr. H. Czarneckim 
na czele. Bliższe szczegóły 0 
organizacji zespołu podamy wkrót- 
ce do wiadomości przyjaciół tea- 
tru w obszerniejszych wzmlankach. 
Narazle zadowolimy ich wlado- 
mością. że poza znacznem po- 
większeniem zespołu komedjowe- 
go, na liście figurują nazwiska 
prawie wszystkich tych, których 
polubiliśmy i da których szcze- 
1ze przywiązaliśmy s'ę ub. roku. 


Sprawy szkolne w Będzinie, 


Uchwała konferencji rodzicielskiej. 


Rodzice dzieci. uczęszczających 
do szkoły powszechnej Nr. 3 w 
Będzinie, na konferencji rodzi- 
ciejskłej w dniu 7 b.m. po wszech- 
sironnem rozpatrzeniu sprawy lo- 
kali szkolnych, doszli do przeka- 
nania, że ilość sal szkolnych w 
Będzinie jest niewysłarczającą, 
skutkiem czego dzieci do szkól 
nie są przyjmowane, ewentualnie 
dosylane do klas, znajdujących 
się na dalekich przedmieściach 
miasta. 

Niezależnie ad powyższego, w 
Szkole Nr, 3 cztery komplety 
dzieci (200 osób) odesłane za- 
stały do domów: dwa komplety 
z powodu braku mebli w sali 
szkolnej na (zichowie i dwa — 
2 powodu zamknięcia sali szkol- 
nej przy ulicy Strzeleckiej. Reasu - 
mując powyższe, zebranie doszła 
do smutnego wniosku, że w tym 
czasie, kiedy w całym kraju roz- 
począł się żywiołowy pęd ku 
oświacie, w Będzinie nle tylko 
nie buduje się gmachów szkol- 
nych, ale zamyka się istniejące i 
w dodatku w dzielnicach, w któ- 


Będzin, 10 wrzenia, 


rych największy ich brak daje 
się bardzo odczuwaćlil 

Wziąwszy ta wszystko pod u- 
wagę, zebrani zwrócili się z go- 
rącym apelem do zarządu mia- 
sta Będzina: 

1) zby jaknaiprędzej przystąpił 
do budowy potrzebnej ilości gma- 
chów szkolnych, 

ll) aby zaopatrzył 
szkoły w meble 
ukowe, i 

lil) aby pod żadnym warun- 
kiem nie zgodził się na zamyka- 
nie już istalejących sal, a wła- 
ścicieli lokali, którzy samowolnie 
wyrzucają majątek szzolny na 
podwórze, pociągnął do odpowie- 
dzialności sądowej. 

Do wprowadzenia w czyn po- 
wyższych uchwał, zebrani upo- 
ważaili opiekę szkalną. 


Zamieszczamy uchwałę powy- 
ższą w nadziej, że Światły za- 
rząd miasta spełni Życzenie ro- 
dziców i mie dopuści do tego, 
by pod okiem jego szerzyła się 
ciemnota. 


fstniejące 
i pomoce na- 


Niedzielny Święto hula szkolnego 


Skończyła się kanikuła letala, 
ożywił się Sosnowiec, Zewsząd 
spłynęli letnicy I młodzież do 
nowej pracy, 

Niedziela 7 września była 
wsiępem do jesiennego okresu 
życia społecznego. 

Oto młodzież Sosnowca, Bę- 
dzłna, Dąbrowy, Granicy, Za- 
wiercia, Miechowa, zorganizowa- 
na w drużyny szkolne, uszerego- 
wana w pół-bataljon, z karabi- 
nami na ramieniu, przedefi/owała 
ulicami miaslą, przy dźwiękach 
oikiestry seminarjalnej, ' dając 
się na dziękczynne nabożeństwo, 
pod komendą porucznika Nitec- 
kiego. 

Mszę polową odprawił ks. 
Sznajderski, prefekt seminarium 
nauczycielskiego, i wypowiedział 
okolicznościowe podniosłe kaza- 
nie. Po mszy świta oficerska 
rozdała obozom letnim piękne 
konkursowe odznaki. Po defila- 
dzie przed dworcem kolejowym 
wobec przedstawicieli władz woj- 
skowych, sejmiku, dyrektorów 
szkól średnich, odbyły się ma- 
newry na szosie do Mysłowic. 


Sosnowiec, 10 września. 


Część hnfca szkolnego przed- 
stawiała nieprzyjaciela, rozbitego 
pod Częstochową i cofającego 
się na Kraków. Dia zabezpiecze- 
nia odwrotu ohsadziła lizjerę: 
Mysłowice, Szopienice. Druga 
część, gross ataku, starała się 
nieprzyjaciela doścignąć, aby nie 
mógł się ufortyfikować i bronić, 
lecz w bezładzie uchadzić. Spat- 
kanie odbyło się na Radosze 
przy wymianie żywego ognia. 
Trąbka dała znak ukończenia 
ćwiczeń. Gromada widzów towa- 
rzyszyła wycieczce. Po południu 
na boisku rady wychowania fi- 
zycznego odbyły się popisy lek- 
ko.atletyczne. 

Po skończonym papisie mło- 
dzież ua zakończenie miłych wa- 
kacji podziękowala oficerom w 
sposób swoisty... bujaniem| Ory- 
ginalny ten sposo wywołał wsród 
publiczności salwy śmiechu i 
oklaski. bujanie bowiem, jako 
dowód wielsiej syinpatji polega 
na tem, że „ulubionego“ oficera 
bierze się ua sto rąk i za trze- 
ciem bujaniem podrzuca pod 
gwiazdy. Nieszczęśnik, wylecia- 


S u 


wazy do góry, spada na Tęca 
i tak trzy razy, wszystkich pa 
kolei. Widać, że oficerstwo na- 
sze zaskarbiła aobte serca mło- 
dzieży. 

A teraz reflaxsje na przyszłość, 
Uwałamy za rzecz wysoce wska- 
zang, aby wszystkie szkoły śre- 
dnie Zagłębia wprowadziły u sle: 
bie hufce szkolne. 

Pożytek z hufców  niezaprze- 
czony, a nagroda za całoroczne 
trudy to bezpłatne wywczasy le. 
tuie w przepięknych okolicach 
Polski. 


Ze Śląska. 


Trzeci śląski zjazd katoli. 
cki, jaki odbywał się w Kalo- 
wicach od soboty do poniedziała 
ku, wypadł niezwykle imponują- 
ca i stanowi olbrzymią manife- 
stację Sląska polsklego, że S'rsk 
Górny zawsze był i jest, i poza” 
stać chce katolickim. Zjazd u: 
świetniło obecnością swoją pię- 
ciu biskupów: kardynal-prymas 
Datbor, arcyblskup metropolita 
Ropp, arcybiskup ormłańsko-| 
tolicki Teodorowicz, biskup Na» 
wak z Krakowa t biskup kujaw» 
sko-kaliski Zdzitowiecki. 

Punktem kulminacyjnym zjaz- 
du była procesja teoforyczna z | 
kościoła marjackiego do kościoła 
św. Pilotra i Pawła I suma pon- 
tyfikalna. W procesji uczen In CZY 
ło przeszło 100 tysięcy osób z 
tysiącem sztandarów i licznemi 
orkiestrami, 
Zjazd zakończył się w ponle- 
dzlałek wieczorem w kościele | 
marjackim potężnym hymnem f 
„Te Deum laudamus“ i uroczye 
stem błogosławieństwem, uizłe: 
lanem przez ks. metropolitę | 
Roppa. 

(Obszerne sprawozdanie o prze: 
biegu zjazdu podamy w następ- 
nym „Liście z G. Sląska" —Red.), 


Wynik opcji w wojewód: 
twie śląskiem. Według „Katto! 
Ztg.* opiowało w województwie 
śląskiem na rzecz Niemiec 12 
a na rzecz Polski 8000 osób. 

Ze tak stosunkowo wiele osób 
optowało na rzecz Nlemiec tłu= 
maczy się tem, że aptującymi 
byli głównie młodzi ludzie, któ: | 
rzy tym sposobem uniknąć chcie 
li służby w wojsku. 


Pożałowania godne nie 
Szczęście, którego ofiarą padia | 
młode życie ludzkie, wydarzył 
się w piątek wieczorem w Rybi 
niku. Na placu obok gimnazju! 
stol karuzel już dość b 
W jednej z łódek zajął mlejsi 
pewien podpity robotnik, ojciec 
rodziny, który podczas jazdy wy: 
prawlał różne niebezpieczne ru: | 
chy. Nagle stracił równowagę I | 
w czasie, gdy karuzel obraca 
się w szalonym wirze, spadł £ | 
siedzenia i zleciał między pile | 
bliczność, wprost na głowę pew» 
mej 17-letniej dziewczyny, która 
pod tym ciężarem doznała zła” 
mania kręgosiupa i zmarła nie: 
bawem, Kto w tym wypadku pó” 
nosi odpowiedzialność? 


Liczba bezrobotnych na 
Sląsku, Według najnowszej stá“ | 
tystyki liczba bezrobotnych W 
województwie śląskiem wyno 
28,000 asób. Z tego 4,000 osób 
wyemigrowała do Francji. | 


Urzędnik — przeniewiercą: | 
Zawiaauwca poczty w Radzioa* | 
kowie, Gombus, sprzeniewierzył | 
26,000 zł., przeznaczonych M 
wypłatę rent inwalidzkich, U. 0* | 
derwał plombę od worka z pie- 
niędztni, który miał być wyekspe” 
djowany na pociąg, adjeżdżająć 
do Szarleja, wyjąt wyżej wymie: 
nloną sumę i worek znów 24 
plombowa. Z początku o kra 
dzież posądzeno urzędnika, któ: 
ry worek miał zanieść na kole 
manipulację kierownika poczty 


Ne. 205. 


zamważył jednak inny urzędnik i 
tym sposobem wykryto właści 
wego sprawcę. 


irzywoprzysięstwo. Sąd c- 
tręgowy w Rybniku skazali nle- 
tamężną Ludwinę Węglerską z- 
Dzwonowić ra I rok ciężkiega 
więzienia I 5 lat utraty praw o- 
nywatelskich za to, że w proce- 
sie o alimenta faiszywie zezna- 
wała pod przysięgą, 


Z kraju. 


Gdynła. Przewlekający się 
Arajk portowy w Gdańsku nie 
na widoku szybkiego zilkwido” 
wania, Właściciele przedsię- 
biorstw portowych mie łdą na 
ładne ustępstwo wobec żądań 
robotniczych, a Interwencja władz 
gdańskich jest Żadna. Istotnie 
zaś port gdański wobec rozwoju 
nnych portów sąsiednich hałty- 
¿u nie może oprzeć się konku- 
rencji To też dotychczasowe 
zdzierstwo portowe mie może 
nada! mieć ralejsca. Z tych tedy 
względów przedsiębiorcy nle 
chcąc zmniejszyć zysków, zdąża- 
ją do zmniejszania płac. Wsku- 
tek strajku w Gdańsku ożywił 
się natomiast ruch w Gdyni. 
Okręty ładowane są w naszym 
porcie. Obecnie ładuje stę na 
francuski statek 2,560 tonn drze- 
wa. Również w Gdvni wylądo- 
wał poraz plerwszy nierieckl 
statek „Teodor“, 


U 

Płock. Sąd okręgowy w Pło- 
cku rozpatrywał sprawę t zw. 
arcybiskupa marjawiexiego p. Ja- 
na Marji Michała Kowalski ego 
o przestepstwo bluźnierstwa i 
zgorseenia publicznego z powo= 
du ogloszenia przez niego pu- 
blicznego „ilstu pastersklego“ do 
wszystkich kapłanów rzym.-kat. 
kościola a ustaniu ofiary mszy 
św. który to list p. Kowalski 
nazwal objawieniem Bożem. Do- 
patrzywszy się przestępstwa Ka: 
waiskiego z art. 73 cz. 2, po- 
ciągaiącego 2a sobą 4 lata cięż- 
kiego więzienia, sklerawał spra- 
wę głowy sekty marjawitów do 
prolearatora. 


— Do Płocka przybyli niety. 
kalni suwereni Królikowski I 


Łańcneki, którzy odbyli aż 5 
wieców. 
Wiece te, rzekomo sprawo- 


zdawcze, miały charakter demon- 
atracyjny. 

Nieliczna garstka słuchaczy 
towarzyszyla obu posłom w ich 
atakach ua rząd i wszystko co 
potsicłe. 


Łódź. Więżiawie polityczni 
w Hości 81 osób przedstawili 
prokuratorowi kamsralnemu Kry- 
chowskiemu 12 łądań, któreby 
uzdrowiły stosunki w więzieniu. 
Po odbyciu konferencji — pro- 
kurator oświadczył, że żądania 
z wyjątkiem czterech mogą być 
przyjęte. 
Nie można się zgodzić maz 
1) otwarcie cel aresztantów, aby 
mogli pokoinunikować się ze 
sobą } otwarcie lokali za szkoły; 
2) prowadzenie aresztantów po- 
lityczuych do lekarzy wolno pra- 
ktykających w mieście; 3) jedna- 
godzinnego wtdzenia, oraz 4) pa- 
lenie tytoniu na spacerze. 
_ _ Wobec tego więźniowie oświżd= 

czyl, iż rozpoczynają głodówkę 
i «e śpiewem _„międzynara- 
dówki* udali się do swych cel. 

Na skutek złego zachowania 
się w czasie głodówki — wię- 
łniowie zostali pozbawieni w!- 
dzeniz w zajbtiższą niedzielę. 

becnie więźułowie  zwrósiii 
się do prokuratora z uświsdcze- 
atem, że rezygnują ze wszzaikich 
iądań | głodówkę keńrią 


Warszawa. W domu m, R 
"Brzy ulicy Złotej ad kilka lm 
mieszkają Wladyslawa Malecka 
z mężem | daggen duari ana 
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synowa jej Zofja Lewandowska 
z mężem I dzieckiem. 
Lewandowska  nianawłdziła 
teściową. Niedawne synowa port- 
wała śpiącą teściową za wlosy, 
udeizyła kilka razy głową o po- 
dlogę I kopała nogam? w plersi. 
Wskutek tego Małeckiej poszła 
krew ustami, gdy pobitą prze- 
nlasłono do łóżka, synowa nie 
mogge zmieść jęków swej ofiary 


ablala ją peinym garnkiem wouy, 
weczem wyrzuciła ją do sieni 
Ghiarę zdziczałych  oliyszajów 
grzewisziamo do szpitala, gdzie 
łekacz stwierdził złamanie dwóch 
żeber i ogólne motłuczenie Po 
upływie dwóch tygodai Małecka 
obzwiając się uzarzeć w szpitalu 
zażądzeła przewiez tesia do domu, 
gdzie zmasta. Zbrodniarkę arc- 
szfowano, 


1. tajemnic przestępstw tryminalnych. 


Morderca z przed ośminastu laty. 


W mais 1906 roku ciche mia- 
steczko Żychiłn wstrząśnięte z0- 
stało niezwykłą zbrodnią, której 
szczegóły ścinały krew w żyłach. 

Mieszkał tanm pewien żyd — 
kowal, który cieszył się niezwy= 
kle dobrą oplają. W tym roku 
przyjął on do sieble na praktykę 
19-ietnlego Dawida Grossa. 

Po 2-ch latach usilaej pracy 
Gross poznał wszystkie arkana 
wiedzy kowalskie] i tylko 3 ty- 
godnie dzieliło go od zakończe- 
nia kursu. 

Pewnego dnia do Żychiłna za- 
jechała slosira biedaego szklarza 
łódzkiego. 

W Zychlinle wśród żydowskiej 
ludności panuje przesąd co do 
wynajmowania mieszkań pod- 
czas pełni księżyca, przy noszące- 
go rzekomo nieszczęście. 

Licząc się z zabobonem mia- 
słeczka, kobieta awa postanowlia 
zaczekać parę dni I zamieszkała 
tymczasem u kowala, 

Pewnej nocy Dawid Gross, 
który od dawna marzył o uciecz- 
ce do Amerykt z pieniędzmi, u- 
zbrojony w sztylet  kankaski, 
wszedł do mieszkania swego 
chlebodawcy, zbliżył się do łóż- 
ka żony jego i zadał jej Śmier- 
telny clos w gardło, następnie 
zamordował jeszcze dwoje dzieci 
kowala, a w końcu ułopił szty- 
let w piersi kowala, lag: dziw- 
nym zbiegiem «%woliczności rana 
była nieśmiertcina 

tej samej chwili śpląca ko- 
bleta w sąsiednim pokoju, którą 
przygarnął na parę dni kawal, 
krzyknęja, wobec czego przestca- 
szony morderca, zarzuciwszy jej 
na głowę suknię, udusił ją. 

Dokonawszy zbrodol, Gross 
począł szukać pieniędzy, gdy na- 
gle da okna zapukał jakiś Żyd, 
którego koń zgubił podkowę. 

Przestraszony Gross uciekł i 
tylko jeden z mieszkańców mia- 
steczka włdział go przed studnią, 
gdy zmywał ślady krwi, 


Łódź, 9 wiześuia. 


Wiadze rosyjskie wszczęly do- 
chodzenie, lecz na slad zbrod- 
niarza nie natrafłono. 

Przed 5 laty w Łodzi w sye 
nagodze na Starem Mieście ktoś 
opowiedział, iż do Zychlina wró- 
cit z Ameryki Dawid Cross, któ- 
ry popełnił takie straszne mor- 
derstwo. 

Przypadek chciał, że w syna: 
godze abecny był ów  szklarz, 
brat kobiety, którą Gross udusił 
w mieszkaniu kowala. 

Usłyszawszy tę wiadomość, z 
przerażenia zemdlał, a następnie 
zawiadomił władze, lecz nim te 
przybyły do Zychlina, Gross znów 
znikł. 

Minęło parę lat, gdy przed 4 
tygodniami w synagodze za Sta- 
rem Mieście ktoś opowiedział, że 
Gross wrócił de Łodzi. 

Usłyszał tę nowinę teu sam 
żyd, który przed kilku laty do- 
wiedział się o powrocie Grossa 
do Żychlina i niezwiocznie wy- 
szukał brata zamordowanej ko- 
hiety i obaj udali się do urzędu 
śledczego 1 zameldowali dyżur- 
nemu posterunkowemu. 

Aby nie spłoszyć ptaszka po- 
stanowiano, iż brat zamordowa= 
nej kobiety uda się do Grossa 
rzekomo w celu wyswatania mu 
swej córki, by w ten spasób 
przekonać się, czy rzeczywiście 
úw Gros jest mordercą. 

Okazało się jednak, że Gross 
jest już od dawna żorały, lecz 
mimo to stwierdzono, iż właśnie 
on jest mordercą rodziny kowala, 

Zawiadomiony © tem urząd 
śledczy udał się do jega miesz- 
kania przy uk Fajfra i tam zbro» 
dniarz po 18 latach wolności zo- 
stał aresztowany t wkrótce zasią- 
dzie za kratkami, by adpokuto= 
wać za dawne zbrodnie. 

Da śledztwa zostanie sprowa- 
dzony kowal, który po wylecze- 
miu się z rany, zadanej przez 
Grassa, mieszka dotychczas w 
miasteczku, 


TELEGRAMY. 


(Przez telefon) 


Cyniczna odpowiedź rządu sowietów. 


Warszawa, 9 września. 


(Tel wł.) Ministerjum spraw 
zagranicznych otrzymało odpe- 
wiedż rządu sowietów w spra- 
wle napadu na Stołpce. 

Odpowiedź utrzymana jest w 
tonie niegrzecznym. 

Rząd sowiecki oświadcza, że 
nie tylko z granie sowieckich 
żadne baady mie pszechodzą na 
terytorjum polskie, ale wprost 
przeciwnie z terytorjum polskie- 


go przechodzą bandy na teryto- 
zjum sowieckie, 

Co się zaś tyczy napadu na 
Stołpce, to armja czerwona uję- 
ła jednego z napastników, który 
zeznał, że jest członkiem siraży 
pograntcznej polskiej. 

Władze sowieckie addały go 
władzom polskim. 

Z odpowiedzi tej wynika, że 
władze polskie same zorganizo- 
wały napad na Stołpce. 


Katastroia pociągu pancernego. 


Warstawe, 2 września. 
fu. wł) Dna c guaz, 4 ra- 
sv, pociag panatiu; „Danuta”, 
wysłany w związku z ostatniemi 
wypadkzmi aa kresy wsebadaie, 
wykołejł się pomiędzy stacjami 
Orany i Olaięnalkami. 


W katastrofie zginęło 2 żał- 
nlerzy, a 13 adniosło rany. 

Powodem kataswofy była nie- 
oględna jezdu maszynisty pocu- 
gu _pancetnega. 

Wskutek katzzóroj ta  sostni 
ueiazzatmazą | ns ugga prar» 

meaai, 


Ferje wakacyjne się kończą. 


Warszawa, 9 września, 

(Tel. wł.) W bieżącym tygo- 
dniu kończą się ferje wakacyjne 
członków rządu. Prawle wazy- 
scy ministrowie powracają da 
Warszawy. 

Rozpoczną się więc normalne 
posiedzenia rady ministrów, ko- 
mitetu politycznego i komitetu 
ekonomicznego, 


Echa nadużyć skarbowych, 


Warszawa, 9 września. 
(Tel. wł.) Sprawa nadużyć 
w zakladach Hohenlohego zo- 
stała powierzona specjalnej ko- 
misji, w skład której wejdą: mì- 
nister przemysłu i handlu, p. Kie- 
droń, podsekretarz stanu w mia 


Powrócili już do Warszawy: 
miuteter spraw wojskowych, ge- 
seral Sikorski, minister pracy, p. 
Darowski, i minister rolnictwa, 
p. Janicki. 

Prawdopodobnie powróci da 
"Warszawy minister spraw zagra« 
niezzych, p. Skrzyński, przekazu= 
jąc swoje funkcje p. Augustowi 
Zalewskiemu. 


nisterjum pracy, p. Simon, pre- 
zes najwyższej izby kontroli pań- 
stwa, p. Żarnocki, generalny ses 
kretarz komitetu ekonomicznego 
p. Widomski, i zastępca koinisa- 
rza oszczędnościowego, p. 0 
szewski, 


Jeszcze tm matol 
Warszawa, 9 września, 

(Tel. wł.) Ministerjnm ośwla- 
ty otrzymała dektarację uczonych 
ukraińskich, którzy na zjeździe 
w Pradze Czesklej postanowili 
poprzeć inicjatywę założenia uni- 
wersyietu ukralńskiego. 

W dekiaracji tej Istnieje jednak 
zastrzeżenie, aby na siedzibę uni- 
wersytetu obsano terytorjum, za- 
mieszkana przez ludność ukra- 
CELTE 

Uczeni wydelegowali swoich 
przedstawicieli — Studzińskiego 
1 Szmal-Stockiego — do roko- 
weń z rządem, 


Reforma rolna. 


Warszawa, 9 września. 
(Tek wł.) Minister reform rol- 
nych polecił, p. Radwanowi opra- 
cowzuie projektu naprawy obec- 
nego ustawodawstwa agramzga. 
Projekt ten ma być gotowy na 
bieżącą sesję sejmową. 


Remiracje. 


Werszawa, 9 września 

(Tel. wł.) W błeżącym tygo- 
dniu padpisane zostaną następu- 
jące mominacje: dyrektorem de- 
parłameniu obrotu pieniężnego 
— ma zostać mianowany dr. 
Wawrzyniec Kubala, dyrektorem 
departamentu bezpieczeństwa w 
miolsterjium spraw wewnętrznych. 
p. Gasztołd. 


Pogoda na ńziś. 


Na zachodzie i w środku kra- 
ju zachmurzenie duże, chwilami 
deszcz, temperatura mało zmie- 
alona, Wiatry poludniawo za- 
chodnie. 


ð MILIONY 


do lampek kleszonkowych 
4 pareczeniem za jakość przewydszająch towar zagraniczny stale 


0 

| KONKURENCJNIE tb tot. 
O zakłaty Przemysłowe i Handlowe „TĘCZA“ 
6 


Kraków, Czarnowiejska 72/4, 
ECECEEECECECNS2JSJS2JDDDD 


Giełda. 
Warszawa, 9 wrzenia, 
WALUTY. 
(Notowania w złotych). 
Dolar — 5,18, 
Funt — 22,95 
Paryż, za ł00 fr. — 2695 
Szwajcarja, za 100 tr. — 97,32 
Włochy, za 100 Hrów 22,55 
Praga czeska, za 100 k—15,50, 
Wiedeń, za 100 tysięcy koron. 
austrj. —7,32'/4. 
Bony złote — 0,88, 
Pożyczka dolar. — 285 


GIEŁDA GDANSKA, 


Gdańsk, 9 września, 


Dolary 5,61, 
1 złoty 1,08, 


CZY DOPRAWDY? 


Pani nie używała jeszcze Mydła i Kre- 
mu uslędza Kneippa. Wydatek nie 
wielki, a korzyść olbrzymia. Usuwają 
radykalnie piegi, pryszcze, wągry, li- 
szaje, opaleniznę, zmarszczki, Oraz 
udelikatniają cerę nadając jej mlo- 
dzieńczy wygląd. Niezbędne, niczem 
nia zastąpione na obecną porę. Ządać 
wszędzie. Prawdziwe tylko z podpi- 
sem R. Włodarski. Jeneralne 
stawicłelstwo Perfumerja Koroua 
Warszawa, Marszałkowska 139, 
1342-2 


BATERJI 


1331-5 


be=csos= 


Dia rokotników, rzemieślników. techników I 059%, 
interesEjących sie techniką spalania | gospodarka 
cieplną, prowadzone będą: 

a Państwewej Szale Góriczej i Śatelczej im. Stasina 


w Dąbrowie Górnięzej 
listopadzie i grudnia c b. nościaiye 
maszynistów 
=i narewe : spalinowa arm palaczy, 


w młęstycach październiki, 
<=qkłndy dia palaczy kotiawych, 


132.3 


onsłagujanyce gł 
vbałaganerh Serme 


ozrsewanie. 


af 5ej a 
Wolar. 


rzed- 


„M1 


KONKURS. 


Rada Szkolna m. Sosnowca ogłasza konkurs na po- 
adę kierownika szkoły powszechnej przy ulicy Wawel 
w Sosnowcu. Należycie udokumentowane podania należy 
składać w kancelarji Rady Szkolnej (ul. Warszawska 6 
rzy Wydz. Szkolnym) najpóźniej do dnia 15 październi- 
<a r. b., tj. w terminie 6-cło tygodniowym. 


SD Sekretarz (—) d. Waśniawska. 


Krądzież w pociągu. 


29/30 sierpnia w nocy skradziono z przedzłału 2-ej klasy 
pociągu idącego do Sosnowca, około Strzemieszyc, 


dwie wallzeczki — żółtą fibrową I ręczną żóltą płócienną 
Dowody osobiste oraz notatki, dotąd nie zwrócone oroszę 
odesłać pod adresem: Sosnowiec, ul. Małacuowskiego 26, 
Il-gie piętro, lub skrzynka pocztowa 168. 
, Za rzeczy i złote przedmioty wynagrodzę wediu4 ich rzeczy- 
wistej wartości. Bezpleczeństwa oddawcy zapewniam! 
a: Inżynier W, Krzyżkiewicz. 


MAGISTRAT M. CZELADZI ogłasza 
przetarg ustny 


na dzień 11 września r. b. o godz. 3-ej po poł. na sprzedaż: 
używanej blachy cynkowej, używanej bryczki parokonnej i starego 
kotła z rzeźni, pojemności 1.4 mte.* 


Bllższych władomości można zasięgać każdodziennie w blurze 
Magistratu, pokój Nr. 9, w godzinach od 8—1. 
Magistrat 
Czeladź, dnia 3 września 1924 r. 1 


334 


— 


Młodzieńczą świeżość cery 


zachować można do późnych lat, stosując kremy Sary Bernhard 
„TEATRAL“ | „ETERNA“, Preparaty te, uznane przez najwynitniej- 
szych dermatologów za nieocenione przy wszelkich brakach cery, są 
rzeczywiście jedynemi, gwarantowanemi środkami, usuwającemi bez- 
powrotoie piegi, zmarszczki, wągry, wyrzuty i t d. 

Da nabycia w skł. aptecz: w Sosnowcu — Frydecki, Relner, 
faglelłowicz, Kwiatek, Lancman, Szpigiel; w Będzinie — Misiórski, 
Eibuszyc, Wekselman; w Dąbrowie — Grochowski, Grzybowski; 
w Zawierciu— Rotenstein, Kornicer. 1335-2 

| 


w czasie stagnacji 


| Jak się urządzić 


1 małvch zarobków a 


j Pierwszorzędna, solidna I powszechnie znana 


' FABRYKA KAPELUSZY 
| | H. KISNER * „«%:* BĘDZIN 


zawiadamia Sz. Klijentelę, iż wszelkie Hicowe i pluszowe 


| KAPELUSZE DAMSKIE 


oddane do przefasonowania, zostają doprowadzone do nader 
eteganckiego i modnego wyglądu, według najnowszych faso- 
[i nów, przyczem nie znać absolutnie starzyzny. Ceny przystęp- 
ne. Wykonanie szybkie. Dla przyjezdnych w przeciągu 3 godzin. 


Przyjdźcie i przekonajcie się! 4107-7 


acae n 


Modrzejowska 8, 


Í Modrzejowska 8. 
| ZAKŁAD KUSNIERSKI 


1| M. ROZENTAL w Sosnowen 


Modrzajowska & — parter 


znany z dobrego przyjęcia i solidnego wykonania przyjmuje 
wszelkie roboty w zakres kuśnierstwa wchodzące z włas 
nych i powierzonych futer, pod własnem kierownictwem 
i adpowiedzialnością, futra męskie i damskie, żakiety kara- 
kułowe I fokowe, różne kołnierze, mutki | łutrzane czapki re- 
paracje i przeróbki uskuteczniają się szybko i starannie 


PO CENACH PRZYSTĘPNYCH. 1345 
Modrzejowska 8, z Modrzejowska 
[o] agoan D 
Redaktor W,  Monsiorgki, 


„]SKRA* — środa 10 września 1624 roku. 


Tir. 205. 


S>=p$> Pf pó "gp "TpPg"TPfp="" 


KURSY HANDLOWE 
przy Szkole Handlowej Męskiej 
w Sosnowcu, Targowa 12 
przyjmują zapisy codziennie. 


eq 


P <p$="<p> 


Ogłoszenie. 


Komornik przy Sądzie Okręgowym w Sosnowcu W. Konopka’ 
zamieszkały w Będzinie ugłasza, że w dniu 16 września od godz 
10-ei rano w mieszkaniu pozwanego S+ ela Haide w Będzinie, 
przy ul Saczewskiego Nr. 16. na pokrycie naieżności firmy „|. Gryn- 
Sziajn w Łodzi“, odbędzie się sprzedaż z licytacji mebli domowych 
w szacunku złotych 393, 

Bliższe szczegóły u komornika. 1370 


Ogłoszenie. 


Komornik przy Sadzie Okręgowym w Sosnowcu W. Konopka, 
zamieszkały w Będzinie ogłasza, Że w dniu 17 września r. b. od 
godziny 10 ej rano w sklepie pozwanego |udki Gdańsklego w Bę- 
dzinie przy ul Kołataja Nr 16, na pokrycie należności Domu Agen- 
iurowa - Komisowego „D. A K.“ w Łodzi, odbędzie się sprzedaż 
z licytacji materiałów we anych i bawełnianych w szacunku 270 zł, 

Bliższe szczegóły u komornika. 1372 


Ogłoszenie. 


Kcmorn' -rzy Sadzie Okręgowym w Sosnowcu W. Konanka, 
zamieszkały Będzinie ogiasza że w dniu 18 wrzesma r. b. od 
godzinie 10 el rano w mieszkaniu pozwanego Abrama Habermana 
w Będzinie przy ul. Małachowskiego Nr. 2, na pokrycie należności 
Jakóba Przerowskłege, odbędzie się sprzedaż mebli domowych i gar- 
deroby męskiej w ogólnym szacunku 435 złotych, 

Bliższe szczegóły u komornika. 1371 


Ogioszenie. 


Komornik przy Sądzie Osręgowym w Sosnowcu B. M'kutowicz, 
zamieszkały przy ul Aleja 30 ogłasza, iż przy ul. Piłsudskiego 46 
w Sosnowcu w mieszkaniu Szlamy Lublińskiego w dniu 19 wrze- 
Śnia r. b o godz. 10 i pół rano będzie dokonana sprzedaż z licy- 
tacji mebll domowych. należących du Szlamy Lublińskiego, Oszaco- 
wanych w sumie 615 złotych. 

1343 Komomik Mikutowicz. 


© przedam okszy|nle otomanę dywk- 
A nuwa, kozetkę, także przyjmują 
obstałunki. Sosnowiec, Kolłątala 10, 
oficyna 1l piętro. 1363 
Sep w Sosnowcu, w dobrym punk- 
cie z towarem, mieszkaniem do 
adsiąplenła okazyjnie tamo, z powa- 
wodu zmiany interesu. Ul,Śłelecka 21, 
1339 


|| bronne ogłoszema. 


| Kupno i sprzedaż, 
5 groszy za wyraz. | 


(Q arniecie najwyższe cenyll Kaucjo- 
nowane zatwierdzone przez Min, 
Spr. Wewn. Biuro Komisowe A. Przy- 
tulski, Sosnowiec ul. Warszawaka 6, 
z salą licytacyjną przyjmuje da komi- 
sowel sprzedaży i licytacji, lub wolnej 
ręki bez różnicy wszystko nowe, lub 
używane jak również: antyki, dzieła 
sztuki, meble, obrazy, dywany, piaol- 
no, kryształy, bronzy, blżulerję i t p. 
Licytacje przyjętyca przedmiotów od- 
bywają się co tydzień w czwartek o 
dz. 10-ej rano. Uwaga! za niesprze- 
GEE przedmioty przy odbiorze tako- 
wych z powrotem żadnej opłaty nie 
pobiera się. 1034 


rzędziami do spraecama, UI. No 
wopogońska 24, m. 17. 1340-: 
N?tychmiast da sprzedania całe u- 
AW rządzenie sklepowe | szaty z 
szufladami. Górny zlask, Wielka Da- 
brówka, ul, 3-go Maja 336:a. Andrzej 
Gąsiorek. 1349 
Nstwiętszy wybór w towarze 3na- 
leżć można tyłko w  ceniralnym 
składzie mebl! nowych i używanych 
M: warzywa, owoce i ione B, Błotajewskiego, 3-ga Maja 7, 
atlykuly spożywcze są Świeże, 1346-3 
tanie | w wielkim wyborze na Targu AA uchołapki* najlepszej marki 
Giówaym w Sosnowcu, przy zbiegu %}1vi Ąerekaon I Frosch" są do na- 
ulic Madrzejowskiej, Krótkiej | Ma- bycia, po cenach przystępnych u j. 
łachowskiegu. Tamże nabywać można M, Weinreba w Sosnowcu, Targa" 
łokciówkę, skóry 1 obuwie, rz wa 5. 1358-3 
te 


ett. etc. eti 
Posady i prace. 
Zaoilarowane 5 groszy ca wyraz, 


[rządzenie sklepowe eleganckie, 280- 
potrzeba czeladzi krawieckich dob- 


lidne, da sprzedania, Wiadomość 

w sklepie W-go B. Garlińskiego, ulica 
3go Maja. 1264-1 

stał otwarty sklep chrześcijański 

przy ul, Kościenej or. 4, w no- 


wych sklepach z iajaosem, szkłem i „Tych ma duże Sztuki ł jednega 
emalją, oraz garnków bącłowych i  dniowca do krawca L, Jelenia w So- 
doniczek do kwiatów po SAAE anowcu. 1257-2 

stępnych. Z poważaniem Paweł Pabiś, g!sżaca isteligentna, pracowita, su- 


De sprzedania dom pięuowy z o- 

grodem owocowym, tokarnia, kuż- 

wa polowa i moe narzędzia Ślusar- 

skie. Czeladź, Nowa 2, u gospudarza. 
1272-1 

D° sprzedania kartofle w dużej lło- 

ści. Wiadomość ul. Dekienia ur.3. 
Samek. 1289-4 


mienna przy dobretn traktowaniu, 
może się zgłosić do portjerm fabryki 
Dietel w $osncwcu. 1348-2 
ZZ ZZ, 
|| Poszuziwane 3 grosze za wyraz, | 


AA loda inteligemina osuba poszukuje 


Yy ilczyce złą, podwdrzawą, tanio AYA jakiejkolwiek posady w charakte- 
sprzedam. Sosnowlec, ul. Wiej- rze pielęgniarki, Wiadomość „lskra" 
ska 12, Szlachetka. 1258-1 Dąbrowa. 1365.2 


Wydawca: 


uchalter ma wo!ne godziny. Oferty 
alakra" Dąbrowa, enb „R.”* 1365-2 


| Lokale. 

5 groszy za wyraz 
pa 
Pzylmę na mieszkanie panów. So- 

snowiec, Pańska 46, 1293-1 
pposzutwię 1 pokój próżny, albo też 
umeblowany, czyli 1 pokój z kuch- 
nią. Płacę do 80 zł. miesięcznie, bez 
wylatku mielscowości, Oferty do adm. 
„Iskry” Sosnowiec, pod „1 pokój”, 
1361 


Zsmienię pokój z kuchnią w Będzi= 
ole, na takież mieszkanie w So- 
snowcu. Wiadomość w adm. „Iskry“ 
w Sosnowcu, 1354 
poszutuię dla starszej pani osobne- 

go pokoju, lub przy rodzinie w 
Będzinie. Oferty adresowa Alfred 
Bradolcki, Będzin, ul, Modrzejowska 
T. 1329 2 


| Różne. | 
5 groszy 1a wrar 


p orterianowej gry udziela rutynowa- 
ma nauczycielka, Dyplom konser- 
watorjium. Płsudsklego 16, m. 5. He- 
Jena Kańska. 1200-6 
spra klasa dla chiopców przy 
X szkole handlowej męskiej T, 
Płockiego w Sosnowcu, Targowa 12, 
przyjmuje kandydatów codziennie od 
9—1. 1251-7 
Nalpewniejsza droga do dobrobytu, 
1% to udoskonalenie swega charakte: 
tu i wykorzystanie zdolności! Szcze: 
gółowa anallza horoskap kosztuje tył- 
ko 2 złote; (konto pocztawe 101,270). 
Potrzebne: rękopis, data urodzenia, 
staa i zawód. Psychogratolog Ziemiań- 
ski, Olkusz, 1270-3 
pence w dzierżawę dom, stodołę. 
5 mórg pola na 6 lat, Wiadomość 
Dabrowa Górnicza, ul. Jaworowa 12. 
Bronisława RADE 1238-1 
(asigim lekcji zyki tylko za- 
awansowanym. 3-go Maja 13,1 p. 
128-1 
Dnieważola się cenzure, wyd. przez 
gimnazjum żeńskie w Dabrowie, 
Marji Wieczorkówny, ucz. IV _ klasy, 
1367 


oboty ślusarske-kówalskie, repara. 

=> cję rowerów, stapianie (szwejso- 

wanie) wszystkich metall | wszelkie 

roboty w zakres mechanik! wchodzą- 

ce, Wykonywuje terminowo po ce- 

nach konkurencyjnych firma „Zarze- 
wie", Dąbrowa, Kościuszki 27. 
1305 


RA aturzystka ginnaajum pańsiwowe 
138 go udziela korepetycji języka 
francuskiego i łaciny w zakrasia gim- 
nazjalnym. Wladomość Szkolna 2 
m. 7. 1352-3 
gadam i słuchaczki kursu ryaun- 

ków | rabót kobiecych na przed. 
wakacyjnych kursach art-techn. związ- 
ku p.n.8.p., proszeni Są © zgłoszenia 
mię do lokalu tegoż zwiądku (szkołz 
pówsz, ur. 0), w poniedziałek dn, 1: 
b. m. o godz, 6 wlecz, 1353 


Lon 
Zgubione dokumenty. 
4 grosze za wyraz, 


M” Ignacy zgubit książeczkę woj- 
skową, wydaną przez PKU Mie. 
chów, dowód osabiaty, wydany w Mie 
chowie I kwit na węgiel z kop. Kii 
montów. Uprasza się o zwrócenie do 
adm, „iskry* w Sosnowcu za nagrodą 
1232-1 
| o SA zgubił gewed anchi, 
sty, wydany przez starostwo bę 
eei 1280-1 © 
Keras Michał zgubił dowód oso: 
bisty, wydany przez Biarostwy 
będzińskie 1 książeczkę TRL 
daną przez PKU Sosnowiec. 1281-1 
|. oe Kubański z Bukowna zgubi 
legitymację od wpław, wydana 
przez kop. „Flora”, którą się unie 
ważnin, e 
Zewie Wincentemu skradziono kar- 
rtę mobilizacji, wyd. przez 27 p 
pieuhoty, oraz książeczkę kasy cho 
rych, wyd. przez hutę Z 
1 


potrowski Stanistaw zgubił tymcza. 
sowa kartę wojskową, wyd. przer 
il pułk ułasów w Bydgoszczy, 


1366-3 
pustelalk Wincenty zgubił książecz. 
kę związkową i kartę pobytu, wy- 
daną z walcawni „Hr. Renard", 


Seószowi Piechoszewskiemu akra- 
dziono portel ż pleniędzmi, do- 
wa A W przez Sm. czy: 
ce i ksi. wojskową, w. rzez 
PKU Mitchów, sl r E 
Wi/incenty Rejman zgubił kartę po. 
Ww bytu, wydaną przez hutę Milo. 
wic! 1351 
Wwa Józef zgubił portłel zawiera- 
+ jący dowód osohisty, wyd, prze: 
starostwo w Białej. 1360-3 


N jedbat Ludwik zgubił książeczką 
wojskową, wydaną przez PKU 
Będzin. 1362-2 


l-wo Asc MRi Wydawać: „Kurjer Łacaodu 2. A. Ugoliasca Nr. |, 


